CENT PRENUMERATTP: 
We Lwowie, miesięcznie ..... 2 korony 
Za codz. dwukrotna dostrwę dopłaca się 60 hal 
£ jednokr. przesyłką w kraju I monarchii: 
mies. K 2770, kwari. K 8%—, rocznie K 32'— 

Z dwukrotną przesyłką pocztową: 
mies. K 320, kwart. % 9'50, rocznie K 38'— 
W Niemczech miesięcznie .. esas K 46— 
W innych państwach Związku e. K S'— 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz peiłłowy jednołamowy lur jege miaf’ 
sce 24 ha. — Nadesłane ze wiersz 
wy lub jego miejsce 88 hal. — Po kromice 
I przed tekstem wiersa pefitowy 3 korony. 
Nekrologia za wiersz 69 hal. 
Drobne ogłoszenia M 6 hal. za wyras — 
najmniej 60 halerzy, Wyrazy ustami Czoloze 
kami Hesa sią podwójnie" 


wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 2-gle] po południu I o godzinie 6-tej rano („Gazefa Poranna"). 
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Cena egzemplarza 6 halerzy — 2 kopiejki. 
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Z oblężonego Przemyśla. 


e 
Na froncie russko-austryacko- 
e e s . 
niemieckim. 

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza 
donoszą: 

Urzędownie, dnia 27 (14) października: 

„Na wschodnio-pruskim froncie zaczęły się 
walki. Zacięte napady Niemców w okolicy Baka- 
'arzewa odparto". 

„Na lewym brzegu Wisły w Gombinie wzię- 
jśmy niemiecki obóz i jeńców. Front walki roz- 
szerzył się i 26 (13) b. m. ciągnął się od Kutna 
rzez Jeżów, Rawę, Nowe Miasto, Białobrzegi, 
'iłowaczew do HMżanki. Szczególnie zacięta walka 
"ozwinęła się w okolicy Jeżów—Rawa, gdzie ona- 
sowaliśmy część stanowisk nieprzyjaciela. 

„Zasadnicze powodzenie przypadło nam w u- 
iziale w kierunku Pulaw—Zwolenia, gdzie nie- 
przyjaciel cofa się i gdzie pojmaliśiny 50 oficerów, 
3000 szeregowców, zabraliśmy mitrajlezy i oŚm 
armat". 

„Na poludnie od Solca nasze oddziały prze- 
awiwszy się przez Wisłę pojmały 8 oficerów i 
+00 szeregowców i zabrali mitrajlezy“. 

„W okolicy na południe od Przemyśla nasze 
wojska wśród walki doszły do toru kolejowego 
stare Miasto— Turka". 

Piotrogrod (P. A. T.) 27 (14) paźdz. 

„Próba wojsk austryackich otoczenia lewego 
skrzydła gen. Brusiłowa, zakończyła się zupełnein 
Jiepowodzeniem. Dnia 24 (11) bin. o 20 wiorst na 
południe od Samhora nasze wojska obeszły w 
kotlinie Podbuża trzydziestą ósmą dywizyę hon- 
wedów z przydzielonemi do niej oddziałami pospo- 
iitaków, ostrzeliwały jąze wzgórz i tylko nielicz- 
nym udało się wieczorem ujść górskiemi Ścieżkami. 
cała artylerya: 20 armat i obóz dostał się w na- 
sze ręce. Porażki austryackiego wojska w dolinie 
stryja i Podbuża znamienne są w tem znaczeniu, 
że zadane były w brawurowym ataku pułków 
iiechoty, sformowanych przeważnie już po wypo- 
wiedzeniu wojny oraz zapomocą dzielnej i kun- 
„ztownej akcyi konnicy. 


Na polach bitew w Polsce. 


Zacięta, dziesięciodniowa, stoczona w okoli- 
zach Warszawy bitwa & której wynikiem była po- 
rażka niemieckiego lewego skrzydła i odwrót ku 
wschodowi i południowemu zachodowi od Warsza- 
wy, zniewoliła do stopniowego cofnięcia się cały 
“ront armii austryacko-niemieckich, — od Kozic- 
mie, gdzie Niemcy atakowali z szczególną zajadło- 
scia. aż do Sandomierza. 


NOTE E E a WEZ 


GOŁA, | 


wu Wisły, rozmieszczona w tei części frontu au- 
stryacka armia, czyniła wszelkie możliwe wysił- 
ki, aby powstrzymać przeprawę rosyjskiego woj- 
ska na lewy brzeg Wisły, lecz — jak wynika z 
enuncyacyi sztabu Zwierzchniego Naczelnego 
Wodza, rosyjskie pułki niezmordowanie wśród 
walki przeprawiali się przez Wisłę. 


TRÓJKĄT. 

Obecnie już — rzecz znana z wspomnianej C- 
nuncyacyi — dnia 24 (11) bin. rosyjskim armiom 
za Wisłą powiodło się zająć przebojem obszerny 
trójkąt, którego jedno ramię leży na drodze kali- 
skiej od Warszawy do Łowicza, drugie wzdłuż le- 
wego brzegu Wisły od Warszawy do Solca, a 
trzecie przedstawia wyziętą w stronę Wisły krzy- 
wą linię, łączącą Łowicz i Solec. 

W środku tego rozmieszczenia nacierające 
drogami do Radomia rosyjskie wojska zmusiły 
cofające się spiesznic wojsko austryacko-nieiniec- 
kie do przyjęcia poważnej bitwy, która toczyła się 
w minłony piątek 23 (10) bm. na przestrzeni 40 
wiorst. 

Na północ od Pilicy Niemcy stawiają. słaby 
opór i odrzucono ich najpierw do Skierniewic. 

Russkie wojsko zajęło potem z kołei Skiernie- 
wice, Rawę i Łowicz. (Kij. M.) 

t 

Walki wszczęte na drogach do Radomia, któ- 
ry przedstawia się jako centrum niemieckiego 
frontu — otwierają drugi akt największej w dzie- 
jach bitwy milionowych armii. 

Jak długo on się przeciągnie i do jakiego usto- 
sunkowania się wojujących stron doprowadzi ze 
słusznością wnioskować o tem można — zdaniem 
sprawozdawcy wojennego „Kijewskiej Myśli — 
na podstawie wyników osiągniętych, w pierwszym 
akcie tej światowej batalii — w walec poď Warsza- 
wą. Tam zrobiło fiasko główne zadanie niemiecko- 
austryackicji armii — sforsowanie przeprawy przez 
Wisłę, wobec tego skierowano jak najwięcej ro- 
syjskich sił na skrzydła w okolicy Warszawy i do 
Galicyi. 

Według „Armriejskiego Wiestnika* na odbytej 
w Radomiu naradzie generalnej niemiecko-austrya- 
ckiej, pod przewodnictwem niem. następcy tronu, 
za główny punkt forsowania przeprawy przez Wi- 
słę obrana była okolica miasta Kazimierza, na pra- 
wym brzegu Wisły o 12 wiorst powyżej Puław 
(N. Aleksandrii) i na 100 wiorst na zachód od Lu- 
blina. 

Jak się zdaje, armic nicmiecko-austryackie 
główny cios kierowały znów na Lublin, tym ra- 
zem nie z południa lecz z zachodu. 

W tym celu Niemcy skoncentrowali w okoli- 
cy Zwolenia—Opatowa ogromne siły! i niezbędne 


G-łdo Brzeprawy materyały a rozpoczęli zacięte wal- 


ki na skrzydłach w Galicyi i w okolicy Warsza- 
wy, której opanowanie przedstawiało się już samo 
jako cel, któryby był zadowolił aspiracye. 

Aby asekurować wszystkie te ogromnie ope- 
racye strategiczne skoncentrowane były rezerwy 
niemieckie — według doniesienia „Arm. Wiestn.” 
—w Toruniu, a lewe skrzydło całego wschodniego 
frontu niemieckiego skoncentrowane było w okoli- 
cy Mławy i na linii Biała —Ełk—Wierzbołów. 

Wszystkie te skomplikowane kombinacye nie- 
imicckiego. sztabu generalnego w przeważnej czę- 
Ści swej runęły. 


W centrum vis a vis Dęblina i Kazimierza ja- 
koteż i na całym froncie Wisły! rosyjskie wojska 
okazały się tak silne, że nietylko odparły wszyst- 
kie próby nieprzyjacielskie przedostania się na pra- 
wy brzeg. Wisły, ale saine przeszły walcząc na 
lewy brzeg i wyparły nieprzyjacielskie wojska 
daleko na wschód. Zamiast zajecia War- 
szawy — podkreśla .,Kjiewskaja Myśl” — nastą- 
piła porażka Niemców. Nie udała się też Niemcom 
ostatnia część ich operacyi ti. przekrcczenie Sa- 
nu i otoczenie rosyjskiego lewego skrzydła od 
strony Karpat. (K. M.). 


[DALSZA RELACYA 
„ARMIEJSKIEGO WIESTNIKA*, 


Dziś doszedł do rąk naszych numer 27. „Ar- 
miejskiego Wiestnika*, z zeszłego czwartku 22, 
9.) b. ai. 

Zawiera on najpierw przegląd wojennych 
operacyi i walk na rosyjsko-pruskim froncie 
za poprzedni tydzień, od niedzieli 18. (5.) paź- 
dziernika, którego to dnia rozpoczęła się była 
walka z Niemcami w okolicy Ełku— Grajewa, 
a Rosyanie, odbiwszy atak nieprzyjaciela, poszli 
sami dnia następnego do ala u, zniewalające 
Niemeów do cofnięcia się na pozycye. 

Niemcy na tym froncie przeprowadzają usil- 
nie zwiady. 


NA FRONCIE TORUN—KRAKÓW 


od poniedziałku 19. (6.) do środy 21. (8.) b. m. 
toczyła się bitwa wzdłuż Wisły od Warszawy do 
Sandomierza, na linii Dęblin—Sandomierz była 
to walka: wyłącznie artyleryi. Rosyjskie wojska 
19., 20. i 21. b. m. n. st. dalej wypierały bro-- 
niące się zajadłe wojska niemiecko-austryackie 
z ich warownych pozycyi. Dnia 21. (8.) rosyj- 
skie armie przeszły do pościgu za cofającym się 
nieprzyjacietem, przyczem konnicę rosyjską rzu- 
cono na skrzydła i tyły wojsk niemieckich. 
Radomska grupa wojsk niemieckich, która 

w ostatnich diach bombardowała w okolicy 
Dęblina-Puław rosyjskie wojsko z haubic, za- 
przestała minionego wtorku pod ogniem rosyj. 
skim strzelaniny i ponió łszy porażkę, cofa sia 
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na południowy zachód przed pościgiem rosyj- 
skim, Lotnicy 20. (7,) b. m. zaobserwowali spie 
szqą jrzeprawę austro-niem. wojsk koło Sando- 
mierza z powrotem na lewy brzeg Wisły i wy- 
syłkę ich pociągami na połudn. zachód. 

Ogół m od wtorku (20. b. m. n. st.) austro- 
niemieckie wojska pod naciskiem Rosyan cofaja 
"się na całym froncie Toruń-Kraków, a rosyjskie 
wojska ścigają je energicznie, wypierająe bagne- 
tami ze wsi i lasów i biorąc jeńców. (A. W.). 


NĄ GĄLICYJSKIM FRONCIE 


(A. W.). Tutaj tymi dniami Austryacy w 
dwóch grupach atakowali rosyjskie wojsko. 

Perwsza grupa czynna była w rejonie rzek) 
Sapu, w pabliżu Jarosławia. 

Skoncentrowawszy się za Karpatami, grupa 
ta w ubjeg!'y poniedziałek, wtorek i środę ala- 
„kowała Rosyan, próbując przeprawy przez San, 
Próby — jak wiadomo — nie powiodły się, Au- 
stryacy ponieśli bardzo wielkie straty. We wto- 
rek Rosyanie — jak donosi „Arm. Wiestnik< — 
przeszli przez San i idą naprzód. Pojmano 30 
oligerów, 2000 szeregowców i 9 mitrajlez, 

Druga grupa austryacka, operująca na fron- 
cie Sanok—Stare Miasto—Stryj, atakowała Ro- 
syan w poniedziałek, wtorek i środę zeszłego ty- 
godnia kilkakrotnie energicznie na bagnety. Ro- 
szjskie wojsko, przeępuściwszy Austryaków na 400 
kroków, biło w nich ogniem karabinewym, ma- 
szynowym i hanbięami, poozęm bagnetami ich 
odparto, biorąe 3 mitrajlezy. Austryaey atakują 
tu zaciekle. Rosyjskie wojska idą naprzód. 


W oblężonym Przemyślu. 


We Lwowie przebywa obecnie kilku zbiegów 
z oblężonego przez armię russką Przemyśla, mię- 
dzy innymi pewien adwokat, który lwowskiemu 
korespondentowi „Odeskich Nowosti* opowiadał 
co następuic: 

W Przemyślu rozpoczęto przygotowania do 
obrony iuż przed dwoma miesiącami. W tym celu 
przybyło do miasta około 8000 artylerzystów, 
zwieziono wiele armat. Całą młodzież miejską po- 
wołano do wojska ku pomocy miejscowej Zza- 


Trudno rzec, ile wojska skoncentrowano w 
naszym rejonie. Było go tak dużo, iż nie mieściła 
się w koszarach i trzeba je było rozlokowywać w 
sęminaryum, w dwóch giimnazyach, w których — 
rzecz godna uwagi — nauka odbywała się nadał, 
celem utrzymania nastroju wśród mieszkańców; 
lecz po upadku Lwowa, o czem dowiedzieliśmy się 
dopiero niedawno, postanowiono widocznie poin- 
formować mieszkańców, że nieprzyjaciel się zbliża. 
Pracę w zakłądach szkolnych przerwano, a budyn 
ki szkolnę przysposobiono na koszary. 

W mieście ząpanował popłoch. Ludność ucie- 
kala z miasta, w którym pozostąło wielu urzędni- 
ków Sądowych, członków rady miejskiej, prawie 
wszyscy profesorowie, lekarze, adwokaci. Z po- 
czątku komendant miasta nie czynił w tem prze- 
szkody, ale po 2 do 3 dniach wydano rozporządze- 
nie, nie wypuszcząnia zbiegów z miasta. 

Zwolna rosyjskie wojska zbliżały się do Prze- 
myśla, rozpoczęły się ataki i bombardowąnie jego 
iortów. 

Trudno opisać, co się działo w mieście. O 
wiele lżej brać udział w woinie i bić się samemu, 
aniżeli siedzieć w zamknięteim mieście i słuchać, 
jak niedaleko miasta grzmi kanonada. W dzień, 
wskutek hałasu, sprawianego ruchami wojsk, nie 
słychać w mieście huku dział, ale w nocy Strach 
wyjść na ulicę. Reflektory z niektórych wyższych 
fortów oświetlają całą twierdzę i przed oślepiają- 
cym blaskiem Światła nie podobna nigdzie się 
skryć. Światło to zwiększa się, to siabnie. Kobiety 
i dzieci kryją się do piwnic, aby nie widzieć tego 
strasznego, oślepiającego Światła. W ostatnich 
dniach komendant wydał nakaz zamykania skle- 
pów o 6 wieczorem. O tej porze zamykają wszyst- 
kie magazyny, a otwarte zostają na mocy pozwo- 
Henia władz tylko sklepy z bakaliami i kolonialne. 

Miasto, jak wiadomo, odcięte jest od komuni- 
kacyi z armią polową, nie ma wcale dowozu i nie- 
unikniony jest głód, icżeli te stosunki dłużej się 
przeciągną. Funt pszennej maki kosztował już za 
mego pobytu 20 do 22 kop., cukru i herbaty cal- 
kiem niema. 

Właściciele niektórych sklepów zupełnie za- 
przestali sprzedaży swoich zapasów i dopiero skut 
kiem zarządzeń policyi, zapasy, poukrywane w 
wielu miejscach, zaczęto sprzedawać. Koło Każde- 
go takiego sklepu postawiono dwóch żołnierzy, u- 


trzymujących porządek wśród kupuiącei publicz- 
ności. Na dobitek w mieście wśród dzieci grasuje 
biegunka i ludność zażądała bezpłatnego wydawa- 
nia lekarstw.  Szemranie w twierdzy rośnie Z 
dniem każdym. Gazet niema. 


„Gołos Rusi“ donosi, że między Wiedniem a 
Przemyślem zorganizowano komunikacyę po- 
wietrzną, 

Dotychczas zdołał dolecieć do Przemyśla tyt- 
ko jeden aeroplan, który wzniósł się we Wiednin 
14 (1) października j przyleciał do oblężenej twier- 
dzy w ciągu czterech godzin. (K. M.) 
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POLSKIE LEGIONY W ROSYI. 


„Armiejskij Wiestnik* (w mumerze z 22. (8.) 
bm. donosi: 

„Za zezwaleniem  Zwieęrzcimega Naczelnego 
Wodza formują się połskie legiony. Na rogach u- 
lie w miastach i miasteczkach zachodniego kraju 
rozlepiono n' tępującą odezwę w polskim języku: 

„Jak jeden maż winniśmy stanąć w szeregach 
rosyźskiej armii celem wypędzenia Prusaków z 
granic Królestwa Polskiego. Nie dopuścimy w 
przyszłości małtretowania naszych braci w mia- 
stach, zawojowanych przez Prusaków. Biorą na- 
szą młodzież, posyłają ją w pierwsze szeregi 
wojsk, gwałcą nasze matki, siostry i córki; grabią 
nasze mienie, zostawiając za sebą spustoszenie i 
rujnę. Biją się polskie legiony i we Francyi — przy 
było tam 40.000 Polaków z Ameryki. Jesteśmy 
mocno przekonani, że nasza inicyatywa będzie 
miała większe znaczenie dla trójporozumienia: że 
oną obudzi energię w słabych, ożywi śpiących, 
doda męstwa i spokoju. W polskich lesionach bę- 
dzie zaprowadzona polska komenda. Broń, amuni- 
cyę i prowianty dostarczy rząd, umundurowanie 
ma być uskutecznione na koszt własny.  Zasoh- 
niejsi niechaj odpowiednio de swych zasobów il- 
mtundurnią nieposiadających majątku.“ 


„W ślad za tą odezwą pojawiły się następują- 


ce warunki przyjęcia: 

Do legionów przyjmuje się młodych ludzi, 
którzy osiągnęli 18 lat. Polaków, katolików, nie 
ściganych sądownie. Każdy członek legionów ma 
obowiązek przestrzegać karności. Nie wolno przed 
ukończeniem wojny porzucać szeregów legionu. 
Każdy uczestnik ma przedłożyć Świadectwo zdro- 
wia. Przyjmuje się wszystkich bez oglądania się 
na iakiękolwiek względy.  Zabranią się w legio- 
nach uprawiać polityki." 


Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka. 


Paryż. 28. (15). (P. A. T.) Oficyalny komuni- 
kat. Na wschodzie, jak dotychczas trwają badrzą 
zacięte wałki między ujściem Izery a okolicą Lans. 
Na tej części frontu wojska sprzymierzone nigdzie 
się nie cofnęły, natomiast posunęły się w okolicy 
między Yprą a Router. W okolicach Soissone a 
Berry-au-bac walka artyleryska wzięła pomyślny 
dla Francuzów obrót, kończąc się zniszczeniem 
niektórych nieprzyjacielskich bateryi. Na wschód 
od Nancy między miastami Besançon a Farroi 
Francuzi przeszli do oienzywy: i odrzucili nieprzy- 
jaciela na drugą stronę granicy. 

Paryż. Oficjalny komunikat z 26./13. paźdz. 
wieczorem podaje: „Nieprzyjaciel dotkliwie ostrze- 
liwuiący Nieuport usilnie atakował w dalszym cią- 
gu front Nieuport-Dixmuiden, ale do ostatniej mi- 
nuty, jak się zdaje nie osiągnął żadnych rezulta- 
tów. Cała część frontu między La Bassee i Sommą 
była również celem uporczywych ataków. W ciągu 
nocy jednak ataki odparto. Na pozostałym froncie 
nie zaszło nic istotnego. , 

Amsterdam. 27. (14.) (P. A. T.) Według danie- 
sienia dzienników, minienej niedzieli przybyło do 
Gandawy 10.000 wojska austryackiego. W mie- 
ście zostało tylko niewielu Niemców. 


PLAN OPANOWANIA CALAIS. 


Londyn. 16./3. paźdz. (P. T. A.) Usiłowania 
Niemców posunięcia się da Calais, które widocznie 
potrzebne im jest jako podstawa operacji przectw 
Anglii, nie zagrażają Anglikom, gdyż osłania ich 
angielska flota. Dla Niemców atakowanie wybrze- 
ży Wielkiej Brytanii nie okaże się wcale łatwiej- 
szem z Calais, niż z Wilkelmshaten. Gazety pod- 
kreślają, że Niemcy mimo wytężone usiłowania, 
daleko są jeszcze oki Calais i mogą być odrzuceni 
do granic Niemiec wcześniej zanim dotrą do celu. 

| maa 
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Prawe skrzydło niemieckiej armii popadło 
— zdaniem korespondenta „Birzew, Wied.“ 
w matnię hez wyjścią. Z jednej strony jest ono 
przyciśnięte do pobrzęża, z zachodu nacierają 
na nie wojska sprzymierzonych. Niemcy biją się 
z rozpaczliwem męstwem, ażeby zabezpieczyć 
sobie drogi odwrótu przez Brugię i Gandawę. Z 
wielkim pospiechem ściągnęli Niemcy z wszyst- 
kich belgijskich garnizonów posiłki w sile 60 
tysięcy ludzi, celem zatrzymania szturmu belgij- 
skięge, nadchodzącego z Dickmonde. Na północ 
od Eroule Niemcy mieli do czynienia z atakiem 
Francuzów, w którym ponieśli wielkie szkody i 


straty. 
Londyn 26 (13) paźdz. (PAT) Jadący z 
zbjegami na 


Calais do Hawru parowiec z 9.500 
pekładzie najechał na minę w pobliżu Bulonii 
Pedezas popłochu utonęło 30 osób. Podróżnych 
przewiezionę na inny parowiec, 


PROTEST STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Waszyngton (9) 22 paźdz, (PAT.) Depar- 
tament państwa donosi, ża rząd Stanów Zjedno- 
czonych zaprolestował w Anglii przeciwko skon- 
fiskowaniu okrętu „John Rockefeller" przez an- 
gielski okręt wojenny. 


WŁOCHY WOBEC ALBANJI 


— Rzym, 26./13. paźdz. Zgodnie z oficjalnem do- 
niesieniem pancernik „Dandolo“,  eskortowam 
przez torpedowiec „Climence* przybył do Walon: 
gdzie znajdował się już pancernik „Agordat" i 
kontrtorpedowiec „Dardo“. Na pancerniku „Dan- 
doto“ znajduje się personal, potrzebny do usta. 
nowienia władzy miejscowej, tudzież urządzenia 
punktu sanitarnego. Celem niesienia pomocy zbie- 
głej ludności Epiru zorganizowali Włosi prócz te- 
go oddziały sanitarne w Skutari. Krążownik „Kala- 
bria“, z którym połączy się wnet krążownik „Etna” 
począł krążyć wzdłuż wybrzeży środkowej Alba- 
nii, celem przeszkodzenia kontrabandzie broni, ma- 
teriałów wojennych, tudzież wysadzaniu wojsk, ze 
względu na sankcjonowaną przęz Anglię neutral- 
ność Albanii. 


O EPIR. 


Londyn. 27. (14.) Biuro Reutera dowiądyje się: 
Grecki rząd zawiadomił mocąrstwą o zamierzo- 
nem przez Grecyę ponownem okupowaniu Epiru. 
Ta okupacya będzie jednak tylka tymczasowa 
Grecya nie projektuje okupowania Wallony, uwa- 
żając to miasto jako znajdujące się poza sferą 
wpływów Grecyi. 


HE EEG ccc A | 


IERONIITA.. 


Próby strzelania. Jak nas informuj 

i ja, od 
29 (16) do 31 (18) października w odległości 
20 wiorst od Lwowa w kierunku do Złoczowa 
odbywać się będą próby strzelania z armat. 


Sprawa Otwarcia sklepów. Przed ty- 
godniem wydały władze rozporządzenie aby 
wszystkie zamknięte sklepy otwarto, Ze względu 
jednak, że nie wszyscy kupcy z rozmaitych powo- 
dów do tego się zastosowali lub też są nieobecni we 
Lwowie, dyrekcją policji miejskiej przedłożyć ma 
władzom w przeciągu trzech dni spis tych sklec- 
pów, które dotąd są zamknięte. 

(k) Jak powstaje popłoch. Ped 5 
raj placem Goluchowskieh stado a i któ. 
ryś z poganiączy trzasnął za głośno może z bi- 
cza. W tej chwili powstała niezwykłą panika 
krzyki, piski, zjawiła się na miejgcu straż oby- 
watelska, a wśród uciekającego tłumu h, 
się straszna wieść „strzelają“. Za chwilę yi 
działo o tem Gródeckie i inne dzielnice. W 
ten sposób powstaje u nas popłoch. 


Miejska kuchnia dla rękodzielników 
Do szeregu utworzonych już staraniem prezy djum 
miasta tanich i bezpłalnych kuchni przybyw 
nowa, mianowicie kuchnia dla rękodzielnikiw 
lwowskich i ich rodzin. Z kuchni tej korzyst: « 
będą mogli dotknięei pośrednio skutkami wojn 
majstrowie i czeladnicy, pozostający obecnie w 
przykrem położeniu materjalnem. Wreszcie otrzy- 
mywać będą mogły obiady rodziny rękodzielni 
ków powołanych do służby wojskowej, oraz kraw- 
czynie i szwaczki. 

Otwarcie kuchni nastąpi w przys s 
godniu we wtorek 3. listopada i mieści zj w 
dzie w lokalu Towarzystwa strzeleckiego przy "T 


r 


Nr. 2110. 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA (15.) 28, PAZDZIERNIKA 1914. 


Str. 3, 


Kurkowej |. 23. Po legitymacje zgłaszać się na- 
leży do Izby rękodzielniczej w godzinach przed- 
południowych i w lokalu Tow. strzeleckiego w 
godzinach popoludniowych. Na czele zarządu ku- 
chni dla rękodzie ników stoi p. F, Ohly, zarząd 
zaś spoczywa w rękach pań z kół mieszczań- 
skich, który reprezentują pp. Sobolewska, Krzy- 
szkowska i Mukowiczowa. 


- Zaduszki. Dyrekcja policii ogłasza: Ze 
względu na spodziewany nadźwyczajny ruch pu- 
bliczności zwiedząjącej groby na cmentarzu Ly- 
czakowskim w dniach Wszystkich Świętych i Za- 
dusznym, tj. w nadchodzącą niedzielę i poniedzia- 
łek, zarządza dyrekcja policji miejskiej, w intere- 
sie dogodnej komunikacji i bezpieczeństwa publicz- 
nego co następuje: 

W obu powyższych dniach, począwszy od go- 
dziny 2 nopol. pochód publiczności ulica Piekar- 
ską w kierunku cmentarza Łyczakowskiego bę- 
dzie się adhywał chodnikiem po strenie prawej, 
powrót zaś z cmentarza chodnikiem po przeciwnej 
stronie ulicy. 

Główną bramą cmentarza będzie wolno tylko 
wchodzić — wychód dozwolony jedynie bramą 
boczną od ulicy św. Piotra i Pawła, Pojazdy bedą 
zdążać ku cmentarzowi wyłącznie tylko ulicą Koe 
chanowskiego, wracać zaś z cmentarza jędynie uli- 
cą Lyczakawską. 

Ulica Piekarska będzie od godziny 2 popał. dla 
ruchu kołowego zupelnie zamknięta. Zebrakom 
i wogóle proszącym o jałmużnę w okolicy bram 
cmentarza sadowić się nie wolno. 

Publiczność zechce w własnym interesię prze- 
strzegać ściśle niniejszych zarządzeń. 

W ogrodach i plantacjach przebywa nocą 
wielu bezdomnych ludzi. Rozporządzenie policji za- 
brania włóczęgom i ludziom bez zajęcia przeby- 
yania w tych miejscach tak w dzień, jak ij w nocy. 

Słuszne zarządzenie. Ze względu na coraz 
więcej grasujące po ulicach miasta damy z pół- 
Światka, wydała policia zarządzenie, mocą którego 
„zabrania się tymże pojawiania się na ulicach i pla- 
cach, szczególnie na pl, Krakowskim i przyległych 
ulicach. Zarazem pojawianie się ich w kawiarniach 
i lokalach publicznych, jest surowo wzbronione. 


Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki we 
Lwowie. ul. Kopernika Nr. 3, przyjmuje wkładki 
oszczędności i na rachunek bieżący w koronach 
i rublach i oprocentowuje je od dnia złożeni:. 

Lombarduje książeczki wkłądkowe i L- 
sty zastąwne instytucyi krajowyeh. 


oo” MME. WWE 1 ZEE © M) 
Nadesiane. 


tZa rubrrke te redakcva nie bierze adnowiedziafnaści), 


Właścicieli dóbr i lasów 


na linii kolejowej Pedwołoczyska-Brody-Lwów 


prosimy o podanie ofert na drzewo, zboże, bura- 


ki, ziemniaki i inne produkty. 


„Commercium-Doroteum*" 


Lwów, u? L. Sapiehy B4, Gmach Państwa Skole 


KRONIKA WOJENNA. 


; NA ADRYATYKU. 


Z Rzymu donoszą, że francuska flota zatopila 
dwa torpedowce austryackie, z których jeden 
eskortował parowiec z ładunkiem wojennych mae 
teryałów do Splitu (Spalato). 

Nieco później inny austryacki torpedowiec 
eskadrowy najechał na minę linii zamykającej za- 
tokę Quarnęro, i po wybuchu zatonął 


KONTRYBUCYE NIEMIECKIE. 


Niemcy pierwotnie zamierzali nałożyć na 
Antwerpię kontrybucyę 400 milionów franków. 
Powodując się jednak smutnemi doświadczenia- 
mi z kontrybucyą brukselską, zniżyli ją w Ant- 
werpii na 30 milionów. (P. K.) 


Fierwszorzę dna Kawiarnia we Lwowie ulica 
a S RENEE" 


Akademicka l. 25. poleca się PT. Publiczności: 
ME a UU a AO EU O E O O N 


WOJSKA KANADYJSKIE. 


Gazety francuskie pełne są opisów uroczy- 
stego przyjęcia woisk kanadyjskich przez mie- 
szkańców Marsylii. Przybylo 30.000 Kanadyjczy- 
ków. (P. K. 


POSŁOWIE OCHOTNICY. 


„Teims* ogłasza spis ozłanków angielskie- 
go parlamentu, którzy jako ochotnicy wstąpili 
de armii. Jest tam 109 nazwisk, z tego 85 unio- 
nistów i 24 liberałów. (P. K.) 


AMERYKANSKA ODEZWA. 


Do „Russkich Wiedomosti* (w Moskwie) 
donoszą z Warszawy, że w dzienniku polskim, 
wydawanym w Chicago, pojawiła się nadesłana 
z Bordaaux odezwa podpisana przez Paderew- 
skiego, Gałęzowskiego i innych tej treści: Rodą- 
cy, przyślijcie 20,000 Polaków do walki. 


SPRAWA JENCÓW WŁOSKICH. 


Rzym 13/26 (PAT.) Poseł Krupienskij w 
rozmowie z redaktorem dziennika „Giornale Œ 
Italia“ wyraził ubolewanie z powodu błędnego 
tłómaczenia przez ową gazetę pronozycył cesa- 
rza Mikołuja i oświadczył, że Rosya bynajmniej 
niema zamiaru wywierać jakikolwiek nacisk na 
Włochy, żeby zmusć je do naruszenia neutral- 
ności, jak również dawać jakiekolwiek rady na- 
rodowi włoskieru. 

Propozycya cesarska zjawiła się w następ- 
stwie niezliczonych zabiegów wybitniejszych 
Włochów, a nawet posłów, proszących o uwol- 
nienie jeńców, irredentygłów włoskieh. Propozy- 
oye uczyniono wyłącznie celem wykazania przy- 
jeżni rosyjskiej wzęlędem Wł:ch bez żadnej u- 
bocznej myśli. Włochom pozostaje decyzya: 
przyjąć propozycyę, lub nie. 


MANIFESTACJA W MEDJOŁANIE. 


Rzym, 25/12. X, (P .1. A.). Propozycja uwol- 
nienia jeńców włoskich wywołała wczoraj wieczo- 
rem w Medjolanie entuzjastyczną manifestację na 
rzecz Rogji. 


LISTY NA KOPENHAGĘ. 


Kopeuhaga. 26./13. paźdz. (P. T. A.) Wielu prze- 
bywających w Rosii uiemieckich i austriackich 
poddanych posyła na ręce tutejszej rosyiskiej mi- 
sji, listy i korespondentki z prośbą o dalsze przesła- 
nie do Niemiec i Austrii. 

Russki poseł baron Bukshówden zwraca u- 
wagę, że tego rodzaju przesyłki, pychodzące od 
poddanych państw wrogich, niec mogą być przesy- 
lane na micjsce przeznaczenia. 


NEKROLOGA z 
-E A 


+ s 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za spokój duszy Ś. p. 


Dra Bronisława Longchamps de Berier 
odbędzie się w kościele OO. Jezuitów w piątek, 
dnia 30. b. m. o godz. 10. rano (czas piotrogro- 
dzki), na które rodzina zmarłego krewnych i zna- 
jomych usrzejmie zaprasza. 


Ameryka przeciw Niemcom. 


Dziennik londyński „Daily Mail“ pisze, że nie- 
miecka prasa wbrew swej woli nawet przyznaje, 
że Sprawa cesarza Wiłhelma stoi w Stanach Zje- 
dnoczonych kiepsko. 

Nowojorski korespondent „Frankfurter  Zci- 
tung“ donosi: O ile można sądzić po prasie ame- 
rykańskiej, sympatyc Amerykanów całkowicie są 
po stronie sprzymierzeńców. Nie jest mi: wiadome, 
aby choć jedna z tutejszych angielskich gazet wy- 
stąpiła była w obronie Niemiec lub Austryi. 

'Waszyngtoński korespondent gazety „Morning 
Post* pisze o nowych próbach Niemiec wysądo- 
wania gruntu dla rokowań pokojowych: 

Niemcy dowodzą, że jakkolwiek plan kampa- 


nii nie powiódł się, mimo to armia niemiecka je- 
szcze nie poniosła stanowczej klęski Niemcy 
chciałyby zakończyć wojnę za nic, z tem, aby nie 
płacić kontrybucyi Francyi i Belgii i ażeby nie- 
miecka armia nie była zniszczona. Angielski dzien- 
nik zauważa, że w Anglii dobrze są znane zamiary 
Niemców (a zdobyciu równowagi na morzu). Nien: 
cy chcą zniszczyć Światową potęgę morską Anglii 
a cały naród angielski jest przekonany. że obecna 
wojna powimna być prowadzona do tej pory, do- 
póki Niemey nie będą definitywnie złamane. 


Zarządzenia w Londyńiie. 


Donaszą, że Niemcy posiadają składanę  tód- 
ki podwodne, które rzekomo można przewozić i 
Szybko składać w dowelnem mieiscu na wybrze- 
żu. Potwierdzają także z powołaniem się na różne 
wiarygodnę źródła, jakoby w najbliższych dniach 
Niemcy mieli próbować urządzić w Ostendzie pod- 
stawę dla floty powietrznej. W tym celu miano 
wysłać na wybrzeże kilku pociągów z konicczny- 
mi materyałami. ` 

Idzie o zbudowanie 8 hangarów i o przygoto- 
wanie tyjuż Zeppelinów szczególniejszej konstruk- 
cyi, poruszających się z większą chyżością, Z O- 
stendy mą niemiecka flota powietrzna przedsię- 
wziąć ataki na Londyn. 

Z możneścią tego liczą się w Londynie i przy- 
gotowano wszystkie wskazane Środki: na wyso- 
kich domach postawiono karabiny maszynowe i 
szyhkostrzęlne działa; w okolicy Londynu ustawi- 
cznie krąży cała flota powietrzna a w nocy liczne 
reflektory mapełniają niębo gigantycznemi świat- 
tami. 

Z Londynu donoszą, że codziennie policya od- 
najduje nowe Ślady działalności niemieckich or- 
ganizacyi szpiegowskich. W okolicach Edynburga 
na gruncie. przynałeżącym do większej niemieckiej 
fabryki, odkryto umieszczone niewidocznię silne 
betonowe platformy na ciężkie działa. Armaty u- 
stawiene na tych platformach mogą panować nad 
Edynburgiem i morską stacyą Ressit. — (P. K.) 


——— 


PRZECIW TURKOM. 


Z Port-Said donoszą do Londynu, że angielski 
rząd wydaje szybkie zarządzenia celem obwaro- 
wania sieskiego kanału przed możliwym napa 
dem- Turków. — (P. K.). 


Bulgarya i Serbia. 
WYWIAD Z GUCZKOWEM. 


Korespondent „Birż. Wied.“ zwrócił się do 
(iuczkowa z prośbą, aby wypowiedział swój po- 
gląd na rolę Bułgaryi w dzisiejszej woinie. 

Były przewodniczący Dumy, wódz paździcr- 
uikowców, oświadczył co następuje: 

Polityka sofijiskiego rządu jest grą dla Bułga- 
ryi w najwyższym stopniu niebezpieczną. Posta- 
wiono na kartę egzystencyę Bułgaryi a w każdym 
razie jej przyszłość. Być może, że nigdy w dzie- 
iach Słowiańszczyzny nie było tak ladnego mo- 
mentu jak ten, który dziś przeżywamy. Jeżeli w 
tcj epokowej i być może ostatniej walce Słowiań- 
Szczyzny z Niemczyzną, Bułgarya zostanie na bo- 
ku, lub może nawet zdradzi sprawę słowiańską, to 
rola Bułgaryi może być uważana za zakończoną. 

Linia polityki, której Bułgarya powinna się by- 
ła trzymać nietylko z idealnych pobudek ale i ze 
względu na trzeźwo pojęte realne interesy, narzu- 
cą się sama przez Się: jest to porozumienie z Ro- 
syą i Serbią, wspólną akcya a wreszcie udział w 
tej wielkiej likwidacyi, jaka będzie rezultatem dzi- 
sięjszej wojny. Słowiańszczyzna i Rosya mają pra- 
wo żądać od Bułgaryi więcej, aniżeli neutralności, 
chociażby życzłiwej. Ja nie obwiniam bułgarskiego 
narodu, który doskonale znam i gorąco kocham. 
Tem łatwiej i bez pardonu przychodzi mi osądzić ' 
tę rozbójniczą szajkę. która owładnęla w danym ' 
momencie rządy w Bulgaryi. Bułgarski naród od-' 
powiedzialny jest tylka o tyle, o ile cierpliwie — 
a może być i niecierpliwie — toleruje te rządy. Był 
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czas, kiedy sądziłem, że wielkoduszny przykład 
Radki Dymitriewa, tego wybitnego i zdolnego ge- 
ierała i politycznego działacza (który wstąpił do 
służby w wojsku rosyiskiem. — Przyp. Red.), bę- 
dzie zwrotnym punktem nastroju Bułgaryi i jej po- 


lityki. Przybliża się ostateczna chwila, w której 
bułgarya powinna wybrać, po czyjej Stronie 
stanie. 


Zmarli jeńcy, 


„Życie lubelskie” podaje listę zmarłych od ran 
ieńców austriackich, wyznania rzymsko-katoli- 
ckięgo: 

Mateusz Mitrelnik, lat 23: Mateusz Milteplik, 
lat 24; Józef Hubaczek, lat 23; Józef Zajieldt, nad- 
porucznik, lat 30; Jerzy Iskra, fat 24; Ludomir 
Ferlicha, lat 24; Józef Blasz, lat 24; Wincenty 
Biel, lat 25; Józef Serafin, lat 35; Michał Miedzie- 
dik, Jan Janczara, lat 25; Jakób Kresmaryk, lat 
24; Milan Cluniełaus, lat 26: Makary Pal, lat 27; 
Karol Gryn, lat 24: Antoni Caba, nadporucznik, lat 
29; Robert Kisielka, Mikołaj Kornat, Jan Kłym, 
Wilhelm Kram. lat 31: Mikołaj Rewakowicz, lat 
25; Wilhelm Osadczyk. Eugeniusz fłorkuca, lat 
8; Wilhelm Jung, Józef Dżeko, Jerzy Wachai, 
Józci Piedorta, Jan Połacki, lat 33; Micha! Pyt- 
czak, łat 26; Anatol Rak. lat 24; [znacy Karpyń, lat 
23; Jan Barbares, lat 24: Józef Kiss, lat 28; Paul 
"Pecesr. iat 32; Józef Czopek, August Szłarp,, Ale- 
ksuncer Dobosz, Zenon Sibiba, Leon Proczko, 
Jerzy Kuda. Justian Duries. Ignacy Słowiański, 
Jan Pvndzyn. Paul Perlsu, Józef Kryl, Antoni 
Punl, Fabian Gurin, lat 30: Ludwik Kiriesi, lat 28; 
Józef Szyszak, lat 24: Wilhelm Frebuier, lat 30; 
Julian Nawratin. lat 29; Bazyli Melmyszyn, lat 28; 
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CODZIENNIE 
PE WAY EEEE 
od godz. 4. po pol. 


E. BINDER-KRIEGLSTEIN. 
py wy 


ATSUMI SKIBATO. 


(Fłóm, Dr. H. BUKOWSKA.) 


Ciag dalszy. 

Wjeżdżając do Mukdenu, musieliśmy się za- 
trzymać w czystem polu, bo stacya nie była je- 
Szcze adbudowana. Pięć tysięcy Chińczyków 
pracowało tam nad odbudowaniem dworca, który 
w poprzednim roku zburzyli. Chytre sztuki — ci 


Chińczycy! Przed czterema laty zbudowali oni. 


kolej za rosyjskie pieniądze i miliony lśniących ru- 
bli, zalaty biedny ten kraj, dzięki przybyciu Ro- 
syan. Kulis, który dotąd tylko trzy razy do roku, 
w największe Święto chińskie, jadł mięso, pławił 
się teraz w srebrnych monetach, których przed- 
tem nigdy nie posiadał, a rzadko tylko widział, — 
Leny artykułów spożywczych podskoczyły o po- 
łowę, ale płaca robotników dziesięciokrotnie. — 
"Cóż dziwnego, że lud uległ zepsuciu, że przysło- 
wiowe umiarkowanie Chińczyków stało się już tyl 
ko pięknem wspomnieniem, a opilstwo, wszelakie 
nałogi i zbrodnie szerzyły się w  zastraszający 
sposób. 

Wreszcie pewnego pięknego poranku ukończo- 
nu budowę kolei. Generałowie, adrnirałowia z IŚnią 
cemi epołetami zatrzymywąli się na każdej sta- 
cyi, odprawiano nabożeństwo i każdy budynek 
poświęcono. Pomiędzy jednym a drugim kielisz- 
kien szampana wyzłoszono wiele mów, w któ- 
rych bez wyjątku wskazywano na przyjacielskie 
prawdziwie stosunki pomiędzy Rosyą a Chinami; 
bratano się z mandarynami. Padano sobie w obig- 
cia, wylewano lzy radości i przysięgano sobie do- 
zgonną wierność. Były to uroczystości bardzo we- 
sote — zwłaszcza dla tych, którzy nie byli w nich 
interesowani. 

Zapomniano jednak przy tem wszystkiem, O 
panach kulisach, którzy przybywszy w liczbie o- 


Wydawca: Spóika Akcyjna Wydawnicza we Lwowie. 
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Bolesław Śmieciuszewski, lat 28: Piotr Namięta. 
lat 46, Janusz Szpralk, lat 27; Janusz Spachłak, 
lat 26; Andrzei Wielgus, lat 28; Aleksander Szlarp, 
lat 23; Michał Trebner. lat 26; Jan Kryda, lat 32; 
Jerzy Wachaja, lat 37; Szczepan Tekel, lat 29; 
Beir Toporan, lat 25; Stefan Fehete, lat 29; Mar- 
cin Pies, lat 35; Jan Bralciów, lat 32; Korneli Lu- 
stig, Jan Kisielicz. Dymetriusz Lojko. Bernard 
Klein, Mikołaj Lewicki. Karoł Szewczyński, pod- 
oficer; Paweł Soboje, Eugeniusz Jurkowicz, Ry- 
szard Chormnioła, Jan Zajdel. Józef Gubiks, Smceuz 
Polak, Józef Mrugacz, Stefan Worga, Filon Pro- 
dicz, Paweł Pacz, Józef Kiemeta, Intio Estrem, 
Szor, Laslo. Feliks Wiłk, Wacław Nawodny, Hen- 
ryk Szatrała, Stanisław Bieniek, Wincenty Kos- 
man. Selim Nowalik, Raut Szremer, Józef Prickod, 
Jan Marcinkowski, J. Migdalik, Mejszer Rajko, Jan 
Kozieł, Wilhelm Kriawer, lat 25; Rudolf Zennel, 
łat 25; Cyryl Brodno, lat 24; Paweł Flat, lat 24; 
Adolf Karp. lat 26; Józef Knstinr, łat 33; Antoni 
Lisowski, Kapica. Hieronim Słobodel, Franciszek. 
Wawro, Konstanty Pajuk i Józef Górnik. 

Zmarł również jeden jeniec wyznania mojże- 
szowego, nazwiskiem Wolfgang Kisz. Pozatem 
zinarło ieszcze 115, przy których nie było żadnych 
dokirmentów, pozwałajacych ustafić nazwiska, 


Aibrobne ogłoszenia. 
SEE, 
M" deserowe prima. ser świeży, jabłka z fol- 

warku Artassów, Mikołaja 19, par'er na lewo. 
KocE języka rosyjskiego udzielam, przyjmuję 
tłumaczenia aktów sąd 'wych, podań it. p. (wyższe 
studya w Rosy ). Ul. Ochronek 1 6, I. p, oficyny, boczna 
ul. Kochanowskiego, 2—4 top. 


koło dwustu tysięcy, z najodleglejszych prowincyi 
Chin północnych, zostawali obecnie w tym kraju 
mlekiem i miodem płynącym bez pracy i zarobku. 
Niektórzy z nich wyemigrowali do wschodnicj Sy- 
beryi, aby się u kozaków i osiedleńców wynająć 
za parobków i robotników rolnych, Wielu zao- 
szczędzone pieniądze  zaniosło z powrotem do 
swych rodzin. Jeszcze inni — tacy mianowicie, 
którzy byli w konflikcie ze swą żółtą ojczyzną, 
złączyłi się w bandy zbójeckie i stałi się postra- 
chem całych okolic a zwłaszcza rosyjskich straży 
kolejowych. które częstokroć napadali. 

Źaledwie połowa kulisów jednak opuściła 
kraj, a ci, co pozostali tylko w wojnie albo pod- 
czas buntu mogli się spodziewać zdobycia środ- 
ków do życia. Stali się więc najgorliwszymi agen- 
tami przywódców bokserskich. Gdy wreszcie wy- 
buchł bunt, od tak dawna wiszący w powietrzu, 
zabrali się przedewszystkiem zmyślnie do zburze- 
nia dopiero co wykończonej trasy kolejowej, wy- 
rywając szyny, które bądź zakopali, bądź poroz- 
nosili we wszystkich kierunkach, używając pro- 
gów na budulec ałbo paliwo i demolując budynki 
stacyjne. Po ponownym powrocie „białych dya- 
błów* mogli więc kulisi na nowo rozpocząć bujne 
życie i na cały rok mieli zapewniony obfity zaro- 
bek. 

Kulisi wcale się też przy pracy nie natężali. 
Można było widzieć, jak dwudziestu budzi „dźwi- 
gało* kosz ziemi o wadze około dziesięciu kilo- 
gramów. Poprostu zdawali się kpić ze swoich 
chilebodawców. Na widok ich lenistwa zwróciłem 
się, pełen oburzenia do pułkownika, ale ich uz 
Śmiechnął się tylko. 

-_ Wiadomo, że to banda — rzekł. — Ale cóż 
pan chce? Jeżeli się którego z nich uderzy, albo 
kilku napędzi, nie będziemy mieli jutro ani jedne- 
go robotnika. To bydło posiada zadziwiający zmysł 
solidarności, a pozatem wiedzą te draby. że je- 
steśmy poniekąd zdani na ich łaskę i niełaskę, 
gdyż nie możemy sprowadzać tu rosyjskich robo- 
tników. Dlatego musimy na ich _ żachowanie Się 
patrzeć przez palce. 

Tak, bez watpienia. Świat, w który się tu 
wchodziło, był zupełnie inny od europejskiego. — 
Rosyanie nie okazywali Chińczykom tej bezgra- 


Dozwolono przez wojenną cenzurę. 
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Japszukują się tylko lepszej jakości karto<fi 
i drzewa bukowrego w większej iloś i, do oje- 
brania na m.ejscu. Z łoszenia: Gostkowski, ul. Z moro- 


wicza 14. 

oncesysomowane Biuro tłum czeń przy np. 
K Akademickim 1, przyjmuje tłumaczenia na jące 
ki oks i cdzetnią Biuro podejmuje się także pisze 
nia ań i korespondencyi kupieck.ej jez. f~ 
skim, od godziny 0—1 Toc SE La 


onwersacyi niemieck.ej i francuskiej (z dob a wy- 
mową), tudzięż nauki gry na fortepianie udziela i. 


K- Czerwiński, Lwów. ul. Szeptyckich 18. U. k 
Pony urzędnik poleca się do usług w 

. Celu wyszukania rodzin. które wyjecha.y przed 
wojną ze Lwowa, wzgl. przywięzienia ich, oraz do ia- 
Ri aE jeż Ry c» Postara si: o odnośne ze- 
zwolena władz. Wiadomość w wędliniarni n. Farynia te: 
pł. Smolki 4. p. Faryniaka, 


Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorna“. 


Biura Administracyi przy ul. Sokoła 
i 4 otwarte codziennie od gedziny 
9. rans do 6, po południu. 
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nicznej pychy. którą my, Żachodnio-Europeiczycy 
opancerzamy się -— Słfisznie czy niesłusznie. Cho- 
ciaż nie uważali żółtych za równych sobie, prze- 
cież obchodzili się z nimi po bratersku i starali się 
zdobyć ich zaufanie. Nic umieli czy nie cheteli 
zrozumiec, że niewolnicy tylko wówczas są do- 
brymi niewolnikami, jeżeli drżą przed swolim pa- 
nem. 

W eleganckim ekwipażu, zaprzężonym w lek- 
ką trójkę, wysłanym na nasze spotkanie przez ro- 
syiskiego komisarza Mukdenu,  przeieżdżaliśmy 
przez dziwaczne ulice, wśród nędznego przepychu 
mandżurskicl budowli i obok nędzy najnikczemi- 
niejszej ludności, jaka istnieje na całej kuli ziem- 
skiej, — skierowując się do rosyjskiej administra- 
cyi cywilnej i wojskowej, umieszczomej w santem 
sercu czcigodnego miasta, we wspaniałym niegdyś 
„iamenie”. Tam przyjął nas komisarz, pułkownik 
Aleksy Fieodorowicz Semionow z iście rosyjską 
serdecznością. Już po upływie dwudziestu czterech 
godzin byłem przekonany, Że pobyt kilku tylko 
dni nie przysporzy mi żadnych korzyści, i że będę 
się musiał zatrzymać przynajmniej przez miesiąc, 
aby uzupełnić moje studya, tu w serou rosyisko- 
chińskich kontrastów. 

Poza „iamenem* komisarza rozciągało się ob- 
szerne, mające około trzystu kroków długości i stu 
kroków szerokości podwórze, otoczone kilku na pó! 
rozpadłymi, chińskimi domami. Nikt tam nie mie- 
szkał, nikt nie przychodził, zaledwie doń kilka ua- 
łębi i wron zaglądało ciekawie z wierzchołków 
pobliskich drzew. Było tu zacisznie i dosyć chłod- 
uno. Kosztem sześćdziesięciu rubli zaopatrzyłen w 
przeciągu czterdziestu ośmiu godzin pokoje jedne- 
go z tych domów w drzwi, okna i podłogi. Przy- 
jąłem też z wielką wdzięcznością zaproszenie pul. 
kownika stołowania się u niego podczas mego po- 
bytu w Mukdenie, i już trzeciego dnia po mojem 
przybyciu byłem tak dalece zainstalowany, żę 
mogłem przyjąć licznych rosyiskich oficerów, kto- 
rzy z ujmującą uprzejmością pierwsi składali mi 
wizyty, i z którymi, dzięki moim: rosyjskim stu- 
dyom mogłem zaraz zawrzeć bliższą znajomość, 
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